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  Wiem, że fan­ta­zja jest sil­niej­sza niż wie­dza;
 że mit jest bar­dziej prze­ko­ny­wu­ją­cy niż hi­sto­ria;
 że ma­rze­nia mają więk­szą wła­dzę niż rze­czy­wi­stość;
 że na­dzie­ja za­wsze od­no­si triumf nad do­świad­cze­niem;
 że śmiech jest naj­lep­szym le­kar­stwem na smu­tek itro­ski.
 Ro­bert Ful­gham,
 Wszyst­kie­go, co na­praw­dę mu­sisz wie­dzieć,
 na­uczy­łeś się wdzie­ciń­stwie
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Nudny dzień
[image: ]szyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że bę­dzie to ko­lej­ny nud­ny dzień. Ma­tyl­da wsta­ła rano, umy­ła zęby iusia­dła do sto­łu, żeby zjeść jak zwy­kle por­cję płat­ków zmle­kiem. Po­grze­ba­ła tro­chę łyż­ką wmi­secz­ce iza­my­śli­ła się. „Co będę dzi­siaj ro­bić?”.
 Dość już mia­ła wszyst­kich pro­gra­mów wte­le­wi­zji, któ­re mo­gła przez cały dzień oglą­dać wswo­im po­ko­ju. Dość już mia­ła na­wet kom­pu­te­ra igier, któ­re ku­pi­ła jej mama. Była pierw­sza so­bo­ta wrze­śnia, słoń­ce świe­ci­ło ra­do­śnie, aMa­tyl­da bała się ko­lej­ne­go nud­ne­go dnia. „Żeby tak cho­ciaż Jul­ka przy­szła do mnie. Nie­chby już na­wet ztym swo­im okrop­nym bra­tem…”
 Jul­ka była są­siad­ką Ma­tyl­dy ijej naj­bliż­szą ko­le­żan­ką. Wszyst­ko, co ro­bi­ły ra­zem było nie­sa­mo­wi­te. Jul­ka po­tra­fi­ła wy­my­ślać ta­kie rze­czy, że nie moż­na się było nu­dzić. Ma­tyl­da uwiel­bia­ła spę­dzać znią czas. Tyl­ko ten brat Jul­ki – An­tek… Mały był, cią­gle zło­ścił się, be­czał, no iwszyst­ko psuł.
 „Dzi­siaj wy­trzy­ma­ła­bym na­wet zAnt­kiem, by­le­by tyl­ko Jul­ka przy­szła…” – po­my­śla­ła Ma­tyl­da grze­biąc da­lej wmi­secz­ce peł­nej płat­ków. ZJul­ką był jesz­cze taki pro­blem, że rzad­ko mia­ła czas na za­ba­wę. Była cią­gle za­ję­ta. Cho­dzi­ła na tań­ce, an­giel­ski, ba­sen, za­ję­cia pla­stycz­ne imoże coś jesz­cze – Ma­tyl­da nie pa­mię­ta­ła.
 –Có­recz­ko! Ty nic nie zja­dłaś! – krzyk­nę­ła mama, wcho­dząc do kuch­ni.
 Mama była ślicz­na. Ma­tyl­da była zniej bar­dzo dum­na. Była taka wy­so­ka, szczu­pła, mia­ła dłu­uugie ja­sne wło­sy itak cud­nie pach­nia­ła…
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–Dziec­ko, dla­cze­go ty mi to ro­bisz?! Prze­cież wiesz, że rano spie­szę się do pra­cy! Czy ty na­praw­dę ZA­WSZE mu­sisz ro­bić wszyst­ko, żeby mnie zde­ner­wo­wać? No, jedz już. Bo nie uro­śniesz. Po­sta­ram się dziś wró­cić wcze­śniej. Aty bądź grzecz­na, po­ry­suj tro­chę, po­oglą­daj te­le­wi­zję – tyl­ko nie za dużo! Po­baw się lal­ka­mi… Aja nie­dłu­go będę. No chodź, daj ma­mie bu­ziacz­ka. Pa!
 Ma­tyl­da uwiel­bia­ła da­wać ma­mie bu­zia­ki. Czu­ła wte­dy wy­raź­niej ten ślicz­ny za­pach imo­gła przy­tu­lić się tro­chę do mamy. Ato było ta­kie miłe…
 Mama po­gła­ska­ła Ma­tyl­dę po gło­wie ipo­wie­dzia­ła zre­zy­gna­cją:
 –Zno­wu się nie ucze­sa­łaś… Spró­buj coś zro­bić ztymi wło­sa­mi, może za­pnij je spin­ką albo zwiąż. Prze­cież ty przez ten nie­ład na gło­wie ze­psu­jesz so­bie oczy. Oj, có­recz­ko…
 Kie­dy za mamą za­mknę­ły się drzwi, Ma­tyl­da wsta­ła po­wo­li od sto­łu, wło­ży­ła mi­secz­kę peł­ną płat­ków zmle­kiem do zle­wu ipo­de­szła do lu­stra. Po­pa­trzy­ła kry­tycz­nie na dziew­czyn­kę sto­ją­cą na­prze­ciw­ko, prze­krę­ci­ła gło­wę wjed­ną, apo­tem wdru­gą stro­nę, sta­nę­ła bo­kiem, wzię­ła grze­bień iza­czę­ła cze­sać wło­sy.
 –Ico ja mam znimi zro­bić? – po­wie­dzia­ła zpre­ten­sją do dziew­czyn­ki zlu­stra – prze­cież one mnie wogó­le nie słu­cha­ją.
 Rze­czy­wi­ście, wło­sy Ma­tyl­dy były bar­dzo nie­sfor­ne. Nie­za­leż­nie jak bar­dzo dziew­czyn­ka sta­ra­ła się zro­bić znimi po­rzą­dek, wy­my­ka­ły się spod każ­de­go ru­chu grze­bie­nia iukła­da­ły każ­dy wswo­ją stro­nę. Oczy­wi­ście wca­le nie wtę stro­nę, wktó­rą chcia­ła­by Ma­tyl­da…
 –Chcia­ła­bym być taka pięk­na jak mama… Jej wło­sy są ta­kie de­li­kat­ne imięk­kie, kie­dy się je do­ty­ka. Albo cho­ciaż jak Jul­ka. Wło­sy Jul­ki oczy­wi­ście nie są tak ślicz­ne jak mamy, są krót­kie inie mają ta­kie­go zło­ci­ste­go ko­lo­ru. Ale przy­najm­niej się ukła­da­ją. Amoje?
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